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przed oczyma, koń zastrzyg} usząnfl i nżąe przybiegł do mnie. 
Mrok coraz gę-s-tni-al....

I tera-ź jeszcze nie wi-em, żali to było złudzenie... Czy 
oczy ®cje widziały rzeczy nieistniejące?... Były to chwile 
n ie s tra sz n e , ale w stząsające do głębi... było? Nie wiem!

I zmó-wu wstęga- św ietlista jjwes-zyiła mjr-olki i krw aw o 
oświetliła przestrzeń wokoło mnie. Koń' stanął dęba i rzucił 
się w  s ł o n y m  pędzie w głąb doliny. P rzy  (każdej nowej bły­
skawicy widziałem jego potwornie czerwoną ipostaS wśród 
kamieni, spienioną i .rzucającą się z dziką fnirją. Zwiolina p rzy­
zwyczaiłem  się do tych błysków i nie wywierały na muJ-ie 
żadnego w a żen a .

W tern zahuczało... Zdało mi się, że cała dolina zadrgali 
w posadach. Strasznie, jak w^iród na-jcfcropni-ejsżej burzy za­
szumiały drzew liści* nad m oją^ ip& ą. ■Cala ścim-ia przepaść 
buchnęła fosforycznBrn. Iśińącym ''światłbiin, ro-zwarłą |S ę  nib.\ 
kratą fjgra-d kamieni luną} w dfcłińę. Wsitr-zą-śnieni-e było  sza- 
k:ne; -długo p-o^fepękc-jeuiiu się słyszałem  h-urgSt lecących ka­
mieni Nad m ają głotyg ścpstart.y głazy, tajemną siłą rzucane 
ale żaden nie przynosił mi -szkody. Koń mój tarzał się p-< 
piardze...

Ciis;za... Uspokoiło się .wszystko-... Dzii-wna, inaipirężąjjąci 
cisza przed burzą, -oid której Krew -w żyłach krzepnie... O! Ni­
gdy już potem nie przeżyw ałem  taik okropnych chwil! Niczcn 
była sama ta straszną 'burza, -czy rozszalała»waJka- demonów 
wobec ow ek) mroczącego:. zm ysły Sgaprężeniia.. pkA fje  w-ali-h 
mi jaikj młotem... Zdawal-o mi się, że lada chwila- k rew  t-ryśnh 
mi z tętnic, A -tu na domiar złego toziMUm B  tw arz  chłodzi 
dreszczem zim ny wiatr.

Gdzieś w oddali hucz-Łj -orkan! -Gdzieś w- sik-ała-cn 'mr-iz- 
dał wi-clher! Gdzieś wrzało piekło! A koło mnie nic, tylko -ci.

Ciiąźa..;?
Nagle!... Tuż przy  mnie. w yrosła  z pod, .ziemi j f e i ś  pro­

mienna. lśniąca postać... Ogromna. “me-ogarnięta... Gzy duch 
ćży  is-tota? Goś nieokreślonego-, nigdy n ie.v  idziuńegd... Blask 
olśnił mi oczy; — -gdy p-rzetarłem źrenice kpł-o mnie n-i-e było 
nikogo-, -cicho było-, -tyllko -mój rumak rżaT dziko gdzieś z dru­
giego końca dol-iny.

„Co to -w szystfe ma znaczyćiy Czyż takie rz-eoj-y mogą 
dziać fpę na św iecie? -Gąy mnie zm ysły  mamią" — szepną­
łem sam d-o s-i-ehi-e..

Huk... Piekielny huk — Tajemnicze -zygzaki błyskawic 
-kreślą sfij- ina ścianach... -Orgia przekleństw... A nad tern 
'Wiszysitki-em znowu ow a postać, krw aw a, ze stifaięz-nemi nłffija  
nącemli oczyma... Ach, te oczy... Jakieś magnetyczne, -pocią­
gające!

Goś mnie szarpnJlHk-u ścianie, ku tej -postaci... Nowy huk 
zatarga} ziemią, runąłem na kamienie... Ćoś mi-gnęł-o -mi przed 
-oczyma, j-alkaiś ciemna masa -i zatra-ciiłem .zupełnie świądo- 
m-o-ść istnienia-....

Leżałem  bez przytomności; -do- rana. Około siódmej zna­
leźli mię tow arzysze z -rozciętym na gła-zfe policzkiem, -bez 
przyto-min-ości. Oipio-dall leżał trup m-ego wiernego „Ajaksa".

Talk -tedy owa no-c k-gisżitćwała mię kilka .-afrifcph włosów, 
konia i bliznę n-a policzku. Ale -później i za tysiąc dolarów' nie 
podjąłbym się pózos-tąć w t;y: dolinie-na noc. To jakaś siedziba 
mar przeklętych, piekielna, zaiste piekiel-ną;..

Wił skończył. Ch-wilę siedzieliśmy przygnie-cemi ogromem 
usłysźan-ej hiMoryi, gdy w tem  oz wał się najmłodszy z po.mię- 
dzyąjfas skaucjk:

„SzjpK ^ że mnie tam nie było! Ho, h-o! .Miałyby s-ię ;z py­
szna wszystkie duchy... W iesz Will-u. jak będę 'trochę
starszy, to z pe-wiuMi-ią pojadę do tej BeviliS H-ead. -O! Ja się 
żadnych duchów p-ie bojć.M

■ -*

O ZA STĘPO W Y M .
H arcerstw o jako ^jwtem^foybhowaawa mtef- m iędzy jnneiffl 

tę cechę, ■Odróżniającą je -np. od szkoł-ypże ciż}o-n!ków -swych 
wychow-u-je., w m ałych grupkach (zastępach), -a p-rzez t-o samo 
większy kła-dzi-e mac&ik na -indywidualne wyrobienie jednostki 
na każdem  polu -htar-cersfciej pracy. Drużyna jest jednostką r a ­
czej administracyjną, reprezentacyjną, w łaściw a praca -odby­
w a się w  zastępach. Drużyiw3wyś feż; nie może objąć kilku­
dziesięciu chłopców' i wyrobić ich na dobrych -harcerzy. Obo­
w iązek jitemj spada h a  zastępolwycb, k t^ryoh:H(S§ dru iżyn^-y  
-rak -m-u-si -wyrobić, by -on mb^l-i izć^-tę,parni swymi dobrze kie­
row ać. Inaczej — drużynowy pracuje -pr-zez zastępowych, czy­
ni ich Z& -powierzonych ich pieczy chł-o-pców odpowiedzial­
nymi i na ni-ch pole-ga.

D rużynow y powinien też  głęboko się zastanowić nad 
tera, komu zas-tęp powierzy, w ybrać chłopca sumiennego, sa- 
modzi-elnego, w ytrw ałego, bystrego, a przedew^zystkiem dba­
łego -o to, co -o ni-m jap-wiedzą. iNa-da-nie funkcji zastępowego 
jest dalej dla oh-łqpca w yrazem  -ufności ze -stromy -drużyno­
wego-, a -równocześnie najwyższym , zaszczytem , jakiego 
w  Z. H. P . d-o-stąpić -można.

Kiedy zaś miły haircerzyku zostaniesz z-as-tępowym, za ­
stanów  s-ię głęboko,j-aki-e to- now e obowiązki, na  s-i-ebie w zią­
łeś. S ą  ©me 'bardzo ciężkie i jeżeli widzi-s-z, -że im b Ję  podołasz, 
lepiej ustąp, zrób miejsce lepszym, dzielniejszym. W  pierw -


